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Nim num er nin iejszy „Głosu G órnika44 dojdzie 
do rą k  w szystkich naszych D ruhów , św iat chrześci­
jań sk i obchodził będzie święto Bożego Narodzenia. 
'Jest to jedno  z najw iększych św iąt w Kościele kato lic­
kim , k tó re  obchodzimy na pam iątkę narodzenia się 
Boga-Człowieka, najw iększego praw odaw cy, k tó ry  
rzeczywiście żył na  naszej ziemi — praw odaw cy i na­
uczyciela, jak iego  przed  Nim nie było i po Nim nigdy 
n ie będzie. G łosił On radosną nowinę o braterstw ie, 
miłości w szystkich ludów  i sprawiedliw ości na ziemi. 
'A le dzieło rozpoczęte przez C hrystusa n ie zostało za 
życia Jego ukończone. Rozszerzali je  d a le j apostoło­
w ie i prow adzi je  aż do dzisiaj Kościół katolicki.

N auka C hrystusow a m iała zjednoczyć wszystkich 
ludzi w życiu społecznymi i duchowym. Człowiek 
m iał się więc podporządkow ać we w szystkim  Bogu, 
bo w łaśnie podporządkow anie w szystkich czynności 
człow ieka rozkazom  Boga stanowi praw dziw ą religię. 
l a k a  ty lko  relig ia dać może człowiekowi upragnione 
szczęście i przynieść spraw iedliw ość w życiu społecz­
nym . I  rzeczywiście — nie m a człowieka, bez względu 
na jak im  stoi stopniu k u ltu ry , w  k tórym  by nie tkw i­
ła  tęsknota za pokojem  i szczęściem, k tó re  je s t w y­
obrażeniem  harm on ijnej niegdyś rzeczywistości w ra ­
ju  przeszłości, a w niebie przyszłości — stanu, k tó re­
mu ludzkość kiedyś poddana będzie.

N iestety, w ciągu wieków nastąp ił m iędzy re lig ią 
a ży ciem człow ieka pew ien rozłam. W praw dzie m ię­
dzy  tym  co być powinno a ty m co jest, ideałem  a 
rzeczywistością, zachodził zawsze rozdział, jednakże 
dziś pod ty m względem istn ieje ju ż  nie to, co by  n a ­

zwać można względnym  rozdziałem , ale — przepaść. 
Przepaść ta  je s t tak  szeroka i głęboka, że bierze nas 
chęć pow ątpiew ania, czy7 chrześcijaństw o w ogóle w y­
w arło ja k i bądź wpływ na życie ludzkości. T ak  je d ­
n ak  nie je s t — m ylą nas ty lko  pozory. A  rzeczyw i­
stość dałaby  się stw ierdzić w tedy tylko, gdyby nas 
zaprowadzono do k ra ju , którego m ieszkańcy nie po­
siad ają  żadnej religii, ale takiego k ra ju  nie znaleźli­
byśm y, bo takiego k ra ju  nie ma w  żadnym  zakątku  
ziemi.

M ylą się więc ci, k tó rzy  rozw iązanie zagadnienia 
k ryzysu  m oralnego i m aterialnego w idzą w  mecha- 
nizowaniu życia ludzkiego i w  technice. W łaśnie m a­
szyneria i technika zaciera ją  ślady ręk i Boga w p rzy­
rodzie i oddalają  coraz to bardzie j ludzkość od w ła­
ściw ej re lig ii i od celu przeznaczenia.

M ylą się rów nież i ci, k tó rzy  uw ażają, że relig ia 
je s t rzeczą dobrą dla niew ykształconych, d la  tłum u. 
I u nas nie b rak  ludzi, k tó rzy  n ie wiedzą, albo w ie­
dzieć nie chcą, że robotnik  re lig ijn y  je s t w iększym  filo­
zofem od niejednego profesora, k tó ry  10 albo i 15 lat 
w ycierał law y uniw ersyteckie.

N iem uiej m ylą się i robotnicy, k tó rzy  zbawienie 
Swoje widzą w „ew angelii44 M arksa i Lenina. Jest to 
„ew angelia44 nienaw iści i niew oli ducha, k tó re j sku t­
k i ta k  jask raw o  p rzedstaw iają  nam  się w  Rosji i H i­
szpanii. W yznaw cy te j nauk i to ludzie z obozu socja­
listycznego, nie w ykluczając i tego drugiego zrzesze­
n ia  robotniczego z pod znaku  Z. Z. Z. Tw ierdzą oni, 
że relig ia je s t rzeczą p ryw atną, że chrześcijaństw o to  
zbiór suchych d la życia praktycznego form ułek, dla



życia  zbiorow ego i społecznego n ie  p o trzebnych . P o ­
ża łow an ia  godni ludzie! O , ja k ż e ż  in acze j p rz e d s ta ­
w ia  się  sp raw a  u  nas. M y zorgan izow ani w  Z jedno­
czeniu  Zaw odow ym  P olsk im , o rg an izac ji ch rz e śc ijań ­
sk ie j, w iem y, że ch rześc ijań s tw o  je s t  n ie  ty lk o  re lig ią  
a le  rów n ież  d o k try n ą  so c ja ln ą  i ekonom iczną. C h rz e ­
śc ijań stw o  w  k a ż d e j dz iedzin ie , w  życiu  społecznym , 
ekonom icznym , po litycznym  i k u ltu ra ln y m  posiadać 
w inno  sw o je  p ra k ty c z n e  zastosow anie. G d y b y  p o stu ­
la ty  zaw arte  w  en cy k lik ach  p ap iesk ich  zastosow ano

w  życiu  społecznym , życie  społeczne i gospodarcze 
u lec m usia łoby  g ru n to w n em u  p rzeo b rażen iu .

To też, g d y  zasiadać  będziem y  do sto łów  w ig ilij­
nych , dzielić  się będziem y duchow o tą  m yślą , że po- 

1 zostan iem y  w ie rn i naszym  zasadom  ch rześc ijań sk im , 
n a  k tó ry c h  o p a rta  je s t  nasza  o rg an izac ja  — z p rz e ­
konan iem , że p o k ó j p rzy n ie s io n y  p rzez  B oga-C zło- 
w iek a  n a  ziem ię stan ie  się i naszym  udziałem .

P O K Ó J  L U D Z I O M  D O B R E J  W O L I !

Projekt ustawy o skróceniu czasu pracy 
w górnictwie węglowym

Stosow nie do zapow iedzi, ud z ie lo n e j n iedaw no  
p rzez  p re m ie ra  S k ładkow sk iego  d e leg ac ji górn ików , 
m in is te rs tw o  op iek i społecznej opracow ało  p ro je k t 
u s ta w y  o sk ró cen iu  Czasu p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  w ęglo­
w ym , k tó ry  po za tw ie rd zen iu  p rzez  ra d ę  m in istrów  
p rzed łożony  będzie  Sejm ow i.

P ro je k t  m a c h a ra k te r  pełnom ocnictw a ram ow ego, 
u pow ażn ia  bow iem  ra d ę  m in istrów  do w y d aw an ia  
— w  w y p a d k a c h  spow odow anych  koniecznościam i 
państw ow ym i lu b  gospodarczym i — rozporządzeń  n a ­
k azu jący ch  sk ró cen ie  czasu  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  w ę ­
glow ym  w  d n iu  lub  ty g o d n iu  w  sto su n k u  do norm , 
u sta lo n y ch  w  p rzep isach  o czasie p racy . W niosk i w  
te j  sp raw ie  zgłaszać będzie  m in is te r  o p iek i społecz­
n e j, po zasięgnięciu  opinii izb  p rzem ysłow o-hand lo ­
w ych  o raz  o rg an izacy j zaw odow ych p racodaw ców  i 
p racow ników .

R ozporządzen ia  b ęd ą  m ogły  być  w y d aw an e  ty lk o  
na  o k reślo n y  p rzec iąg  czasu, n ie  d łu że j je d n a k , niż 
na  je d e n  r o k . . M ogą one do tyczyć w szy stk ich  k a te ­
gorii p racow ników , za tru d n io n y ch  w  gó rn ic tw ie  w ę ­
glow ym , łu b  ty lk o  n iek tó ry ch ' z n ich  o raz  rozciągnąć 
się n a  obszar całego p ań stw a  albo ty lk o  n a  ob szary  
poszczególnych ok ręgów  a d m in is tra c y jn y c h  (tak , że 
dopuszczalne będzie  odm ienne unorm ow an ie  czasu 
p ra c y  w  poszczególnych zagłęb iach , a  n a w e t w  ich  
O brębie — w  poszczególnych pow iatach).

Za p rzek ro czen ie  p rzep isów  o czasie p ra c y  in sp ek ­
to rz y  p ra c y  b ęd ą  pociągali w in n y ch  (k ierow n ików  za ­
kładów ) do odpow iedzialności i n a k ła d a li k a ry  p ie ­
n iężne (200 do 1000 zl.) lu b  a re sz tu  (do 3 m iesięcy). 
P rzy  p o w tó rn y m  p rzek ro czen iu  w y m ie rzan a  będzie  
k a ra  bezw zględnego a resz tu . W łaścic ie le  b ęd ą  k a ra n i 
na  rów n i z k ie ro w n ik am i zak ładów , o ile  p rzestępstw o  
popełn iono  za ich  w ied zą  lu b  o ile n ie  zaangażow ali 
odpow iedniego  k ie ro w n ik a .

W  m otyw ach  p ro je k tu  podniesiono, że sk racan ie  
czasu p ra c y  stanow i w  ogóle je d e n  ze środków  zm n ie j­
szenia  bezrobocia  i w zm ożenia konsum eji, sp ec ja ln e  
zaś znaczenie m a w  gó rn ic tw ie  w ęglow ym , ze w zg lędu  
ń a  stosunkow o znaczną liczbę bezrobo tnych , k tó ry c h  
Z uw agi na  ich fachow ą sp ec ja lizac ję  tru d n o  p rz e rz u ­
c ić  do  in n y ch  gałęzi p racy . N ad to  w sk a z u je  p ro je k t, 
Żc w  p ew nych  d z ia łach  k o p a ln ic tw a  w ęglow ego p raca  
je s t  szczególnie c iężka i n iebezpieczna.

Zgodnie z zapow iedzią  p ro je k t  te n  został je ż  p rz e d ­
łożony Sejm ow i p rzez  p re m ie ra  S k ładkow sk iego , któ­
ry p rz y  te j  o k az ji pow iedzia ł:

„S krócen ie  czasu  p ra c y  w  te j  chw ili n a jb a rd z ie j 
m nie in te re su je . F a k t  sk ró cen ia  czasu p ra c y  b y l w

pTasie w ie lo k ro tn ie  p rzek ręco n y  i w y k rzy w io n y . A1 
je d n a k  konieczność zw iększen ia  za tru d n ie n ia  w  g ó r­
n ic tw ie  je s t  oczyw ista . O tóż, n a  sk u te k  zw rócen ia  się 
do m n ie  p rzed s taw ic ie li zw iązków  zaw odow ych gór­
niczych , zgodziłem  się p rzed łożyć  W yso k ie j Izbie 
p ro je k t  u s ta w y  o sk rócen iu  czasu p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  
— ustaw y , k tó ra  m a obow iązyw ać na  te re n ie  całego 
P ań stw a , a  w  szczególności tak że  n a  Ś ląsku . Jest to  
je d e n  ze środków  zw iększen ia  za tru d n ien ia . O prócz 
tego  będzie  się R ząd  s ta ra ł  zw iększyć za tru d n ie n ie  
p rzez  u ru ch o m ien ie  p ra c  p rzygo tow aw czych  w  k o p a l­
n iach , k tó re  są obecnie zan iedbane, i szereg  in n y ch  
rzeczy.

P olecam  W yso k ie j Izb ie  tę  u staw ę o czasie p ra c y  
ludz i, k tó rz y  p o tra fili  z podziem i k o p a lń  rzucić  ja s n ą  
pochodnię  pow stań  śląsk ich , k tó rz y  p o tra fili oddać  do 
d y sp o zy c ji R ządu  a rb itra ż  sw ej p ra c y  i zaim ponow ać 
ca łe j Polsce sw o ją  pom ocą zim ow ą d la  bezrobotnych .*

W  słow ach  ty c h  p an  p rem  .'r  n ie  ty lk o  pon aw ia  
p rzy rzeczen ie  d an e  w  sw oim  czasie de legatom  g ó rn i­
ków , a le  jeszcze  k o n k re ty z u je  i rozszerza  zapow iedzią  
dalszych  s ta ra ń  o zw iększen ie  z a tru d n ie n ia  w  g ó rn i­
ctw ie.

R ów nież z u st w icep rem ie ra  K w ia tkow sk iego  p a ­
d ły  słow a, k tó re  n a p a w a ją  o tu ch ą  po lsk i św ia t pracy* 
M ów iąc o w y siłk ach  R ządu, m in is te r K w iatk o w sk i po­
w ied z ia ł: „C elem  je s t  ty lk o  człow iek, jeg o  p o trzeb y
i jeg o  w a ru n k i b y tu , jeg o  rozw ój m o ra ln y  i ew o lu c ji 
pokoleń ."

O czyw iście, od słów  do ich re a liz a c ji je s t d ro g a  
d a lek a  i tru d n a . D obrze  je s t  je d n a k , że obecny  R ząd  
wie czego chce, bo m ieliśm y rząd y , k tó re  n ie  w ied z ia ­
ły  czego chcą, a lbo  o b aw ia ły  się n aro d o w i o tw arc ie  
tego  pow iedzieć. O b y  o k res  te n  m in ą ł b ezpow ro tn ie  
i oby  te  n a p ra w d ę  p ięk n e  słow a p a n a  p re m ie ra  o sp ra ­
w iedliw ości spo łecznej i rozum ne w y w o d y  w icep re ­
m ie ra  o cz łow ieku  ja k o  celu  w szy stk ich  w y siłk ó w  
R ządu  zn a laz ły  ja k  n a jry c h le js z e  i ja k  n a jp e łn ie jsz e  
u rzeczy w istn ien ie  w  p ra k ty c e . P o lsk i św ia t p ra c y  
o czek u je  tego  z u tęsk n ien iem .

Robotnik zorganizowany w Z. Z. P. 
czyta swoje czasopismom Kurier P a n n y



Teoria socjalizmu a rzeczywistość
W zw iązku z śm iercią D aszyńskiego „Robotnik" — 9 

organ P. P. S. wyd ru kował ostatni jego list do robot­
ników  polskich następu jącej treści:

„Pracow ałem  całe życie z robotnikam i, im za­
wdzięczam, żc p raca m oja nie poszła na m arne, ku 
nim  z ostatnią m yślą się zw racam , żegnając się 
z nimi. Main nadzie ję  niezłomną, że życie ich sta­
nie się lżejsze, że będą silni i zdrowi m oralnie, że 
urzeczyw istnią wspólne ideały.

Żegnam tow arzyszy i p rzyjaciół, z k tórym i tyle 
pracow ałem  wspólnie, i proszę ich o życzliwą pa 
m ięć d la  tych  wspólnych wysiłków.

W szystkich proszę o przebaczenie m ych b łę­
dów, o n iepam iętanie cierpień, k tó re  im w życiu 
w yrządziłem . Myśl o śm ierci daw no ju ż  je s t dla 
m nie początkiem  wyzwpłęnia."
T akie je s t pożegnanie Ignacego D aszyńskiego. I 

rzecz znamienna, w całym  tym  liście nie m a w zm ianki 
o socjalizmie.

A wychodzący w Poznaniu „O rędow nik" donosi, 
że D aszyński w  ostatnim  okresie życia by ł p ra k ty k u ­
jącym  katolikiem . O tym  P. P. S. nic nie wspomina, 
ja k  również nie chce wdedzieć, że syn śp. zm arłego 
zw rócił się clo księdza arcybiskupa Sapiehy i prosił 
o katolicki pogrzeb ojca.

Dlaczego żyw otopisarze D aszyńskiego nie w spom ­
ną o tym , że córka jego w ychow yw ała się w kato ­
lickim  zakładzie?

D aszyński nie je s t ani pierw szym  ani ostatnim  
działaczem  lewicowym, k tó ry  um iera pogodzony z 
Kościołem.

N otując pow yższe, pow ołujem y się na głosy prasy, 
nie m am y jed n ak  powodu nie -wierzyć, że D aszyński 
um arł rzeczywiście jak o  katolik . Nie zam knie się 
z nim  rów nież szeregu tych  ludzi w yznaw ców  socja­
lizmu, k tórych  poglądy m aterialistyczne na św iat p rzy  
schyłku życia albo też przed samą śm iercią u legają  
gruntow nym  przeobrażeniom . H istoria zna ich bardzo 
w ielu. O  W olterze wiemy, że kró tko  przed swą śm ier­
cią p ragnął się pogodzić z Kościołem, na co nie po­
zwolili w łaśni jego uczniow ie i nic dopuścili do niego 
księdza. O pew nym  dziennikarzu francuskim , w yzna­
wcy prądów  radykalno-socjalistycznyck, k tó ry  przez 
długie la ta  zwalczał w  piśmie swoim chrześcijańską 
naukę i Kościół kato licki, czytam y, że w  ostatnich la ­
tach swego życia zmienił poglądy, w yznał publicznie 
swoje b łędy  i p rzepraszał w szystkich tych, k tórych  
przez długie la ta  karm ił fałszyw ym i naukam i. Ale 
po co to szukać dowodów w  przeszłości. Znany lite ra t 
francuski A ndre Dide, p isarz o sław ie europejsk ie j, 
k tó ry  jaw n ie  przeszedł na  komunizm, należał do in ­
telektualistów  francuskich szukających zawsze i wszę­
dzie szczęścia na lewo, w ygłaszał hasła, urządzał z jaz ­
dy  i był głównym  prom otorem  w szelkiej ak c ji sowiec- 
k ie j, jes t rów nież na to dostatecznym  dowodem.

A ndre D ide należał jed n ak  do tych  ludzi, k tó rzy  
zapaliw szy do komunizmu, nie poprzestali na  tym , aby 
go wyznaw ać, lecz postanowili zobaczyć na  w łasne 
oczy ja k  ten kom unizm  w ygląda. N a zaproszenie 
rządu  sowieckiego udał się cło Rosji i tam  przekonał 
się o rzeczyw istej rzeczywistości. Pojechał jak o  zde­
cydowany kom unista a wrócił?

Po powrocie w ydał on książkę, k tó ra  stanowi p raw ­
dziwą rew elację. .Wszystko co tam  w idział zrobiło na

nim  jako  praw dziw ym  kom uniście bardzo p rzy k ra  
wrażepie. P rzedstaw ia on stosunki rosy jsk ie w b ar­
dzo ponurym  świetle. Tw ierdzi, że każdy  człowiek, 
naw et i kom unista musi być najp rzód  człowiekiem 
a później kom unistą.

W przedm owie książki, k tó rą  podajem y za prasą, 
G ide oświadcza:

..Zawsze uznawałem , że chęć pozostaw ania z so­
bą w  zgodzie w każdym  w ypadku pociąga za sobą 
ryzyko nieszczerości. I uwrażam, że jeżeli rzeczą 
w ażną jes t być szczerym, to głównie w tedy, kie* 
dy  przekonania pew nej, ilości ludzi nie zgadzają 
się z przekonaniam i moimi.

Jeżeli m yliłem  się. lep iej jes t przyznać się do 
b łędu teraz  aniżeli później. Jestem  bowiem  odpo­
w iedzialny za tych, k tórych  ten błąd mógł pociąg­
nąć za sobą. Nie chodzi tu  w tym  w ypadku o moją 
miłość w łasną. Mało dbam  o nią, ale są dla mnie 
rzeczy grubo w ażniejsze niż j a  sam, grubo w ażniej- 
sze niż R osja Sowiecką i komunizm, a tc: L udz­
kość, je j  Przeznaczenie i K ultura."
0  tym  co w idział G ide na  w łasne oczy w Rosji p i­

sze, że rzeczywistość sowiecka jes t zaprzeczeniem  
praw dy, wolności, poszanowania człowieka, spraw ie­
dliwości i w szystkich ideałów  kom unistycznych. Gło- 
wy ludu  rosyjskiego nigdy nie by ły  bardzie j schy­
lone niż dzisiaj.

A ndre G ide je s t człowiekiem  uczciwym. Posiada 
on pomimo swych skrajnolew icow ych poglądów- b a r­
dzo w iele cech katolicyzm u. Pisze on: „Jeżeli pomy­
liłem się, lepiej jest przyznać się do błędu teraz ani­
żeli później.44 To też śladem  i wzorem  jego powinni 
pójść socjaliści polscy, lecz w ątpim y czy będą zdolni 
przyznać się do swych błędów- i b rać  odpowiedzialność 
za k rzyw dy  w yrządzone szerokim  rzeszom ludu p ra ­
cującego w- Polsce.

Rzecz jasna, że jeżeli ktoś ma tak ie  czy inne prze­
konanie, nie można robić nikom u z tego zarzutu, ja k  
nie można również robić komuś zarzutu, że zm ienia 
swe przekonanie. W ypadki tak ie  zdarza ją  się dość 
często. Ludzie nie są nieom ylni.

1 jeżeli o tym  piszemy, to nie m am y w-cale żad­
nych celów agitacyjnych, nie m am y zam iaru również 
sprzeczać się czy D aszyński um arł lub nie um arł j a ­
ko kato lik . D la nas spraWy te  są m niej w-ażne. W ię­
cej ważne, i to najw ażniejsze są spraw y szerokich 
mas robotniczych. Obow-iązkiem naszym  w ięc je s t czu­
wać, by  d ok tryna  socjalizm u nie zatruw ała nadal 
św iata p racy  w  Polsce.

Socjalizm  je s t zaprzeczeniem  wszelkiego postępu, 
je s t najok ropn ie jszą  niew-olą ducha ludzkiego. Socja­
lizm zrodził komunizm. Ten zaś — w przeciw ieństw ie 
do pierwszego — faszyzm i hitleryzm. Te cztery  kie­
ru n k i polityczne nie społeczne m ają  to podobieństwo 
jeden  do drugiego, że wszystkie razem opóźniły po­
stęp ludzkości w ogóle, a przede wszystkim postęp 
dobrobytu szerokich mas robotniczych na d ziesią ty  
lat.

Po co głosić przez cale życie teorie, po co prow adzić 
m asy robotnicze po błędnych drogach, k iedy  się w to 
wszystko nie w ierzy i p rzy  końcu życia odw ołuje jak o  
błędne? P raw dziw i przyw ódcy szerokich mas społe­
cznych czynić tego nie potrzebują.
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llbeipkc^enia społeczne w ocenie fachowców
W e w rześniu br. odbył się w  D reźnie kongres 

rzeczoznaw ców  ubezpieczeń społecznych. Kongres 
obesłany został bardzo  licznie. O prócz Niemiec 
brało  udział w  kongresie 17 państw , m iędzy inny­
mi i Polska. Kongres otw orzył Missmahl, w icepre­
zyden t Niemieckiego Zw iązku K ra jow ych  Zakła­
dów  Ubezpieczeń Społecznych, po czym  w  im ieniu 
rząd u  Rzeszy N iem ieckiej zabrał głos sekretarz 
s tanu  dr. Krohn. Ubezpieczenia społeczne — zda­
niem  K rohna — stanow ią w ażny czynnik  pokojo­
wego kształtow ania  się stosunków  pom iędzy p a ń ­
stw am i. Bardzo tra fn ie  na drugi p lan  w ysunięto 
sp raw ę popularności ubezpieczeń społecznych, 
gdyż ubezpieczenia stanow ią olbrzym iej w agi 
czynniki stosunków  społecznych w  państw ach  i 
m uszą być  stosowane do poglądów  i idei p rzew o­
d n ich  społeczeństw.

D łuższe refe ra ty  wygłosili dr. Becker, prezes 
(holenderskiej in sty tucji ubezpieczenia robotników  
w  Niemczech i delegat Polski dyr. St. Sasorski. 
O baj referenci z różnych punk tów  w idzenia i róż­
nym i drogam i doszli do identycznych  wniosków, 
k tóre w  krótkości m ożnaby streścić w  sposób n a ­
s tępu jący : U bezpieczenia społeczne rozw inęły się 
na  podstaw ach rozw ijającego się poczucia słusz­
ności społecznej i hum anitarności oraz w prow a­
dzenia organizaeyj i planow ości w  stosunki spo­
łeczne państw . O becnie w eszliśm y w  okres m ię­
dzynarodow ych pow iązań system ów  ubezpiecze­
niow ych w różnych państw ach  przez dw ustronne 
um ow y i międzynarodówce konw encje, oraz dosto­
sow ania wew mętrznych przepisów  nie ty lko  do po­
trzeb  w łasnych  obyw ateli, ale rów nież do em i­
grantów , rzucanych  losem do różnych k rajów . Ży­

we zainteresow anie w śród  słuchaczy w yw ołały  in ­
form acje o polskich ruchach  em igracyjnych, o d łu ­
gości okresów  p racy  polskich em igrantów  w  k ra ­
jach  em igracyjnych, oraz o wysoce hum anitarnym : 
stanow isku Polski w  stosunku do obyw ateli in ­
nych  państw  w zakresie ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej. Do refe ren ta  polskiego zw ró­
cono się ze strony  k ilk u  państw  z prośbą o zuży t­
kow anie re fe ra tu  w  fachow ych w ydaw nictw ach , 
pośw ięconych ubezpieczeniom  społecznym.

W  przem ów ieniu zam ykającym  dyskusję, k tó ­
ra  się w yw iązała  n ad  refera tam i, prof. R ich ter 
(Lipsk) podkreślił, że g łów nym  zadaniem  w p ra ­
cy pow inno być zbliżenie u rządzeń  ubezpieczeń o- 
w ych do ogółu ludności p rzy  pogłębieniu św iado­
mości społecznej, do czego pow inny być  używ ano 
m etody, odpow iadające istocie ty ch  urządzeń.

U bezpieczenia społeczne należą do tego ty p u  
u rządzeń  publicznych, k tó re  są konieczne, a  nie­
popularne, ja k  inne u rządzen ia  publiczne. Pojęcie 
popularności nie może być  zastosow ane do tych  
urządzeń. Są rozw ażane różne środki do pogłębie­
n ia  świadomości publicznej w  zakresie ubezpie­
czeń społecznych, m iędzy innym i w prow adzenie 
do n au k i szkolnej, dostosow anie form  ubezpiecze­
niow ych do świadomości ludzkości i t. d., należy  
jed n ak  pam iętać, ab y  ten  „dobry  tow ar“ nic by ł 
p su ty  przez używ anie  n iew łaściw ych środków  z 
zakresu  popu laryzacji. Są to zdania  ludzi nauk i, 
fachow ców  w  dziedzinie ubezpieczeniow ej, k tó re  
daleko odbiegają od zdań  jak ie  w ypow iada ją  nie- 

j k tó rzy  nasi domorośli rzeczoznaw cy z zakresu  u- 
bezpieczeń społecznych.

Po ezyfef stronie Jest wina?
Jeszcze nie przebrzm iały  echa s tra jk u  okupa­

cyjnego na  kopaln i „Łagiew niki", gdy  oto znow u 
by liśm y  św iadkam i podobnego s tra jk u  na  kopaln i 
„W ujek". W  obu w ypadkach  m ożna powiedzieć, 
że s tra jk i zakończyły  się zupełnym  zw ycięstw em  
robotników . N a obu kopaln iach  s tra jk  by ł żyw io­
łowy, w ybuchnął sam orzutnie. Jeżeli chodzi o 
s tra jk  na  kopaln i „Wujek*", to na  załogę około 
2000 robotników  stra jkow ało  500 robotników  pod 
ziem ią, reszta załogi b y ła  w  domu. S tra jk  rozpo­
czął się bez porozum ienia się ze zw iązkam i zaw o­
dowym i, zakończenie s tra jk u  natom iast nastąp iło  
p rzy  udziale zw iązków  zaw odow ych, k tó rych  
przedstaw iciele przeprow adzili k ilk a  konferencji 
z Kom isarzem  D em obilizacyjnym  i generalną d y ­
rekcją  Sp. Akc. Hohenlohe. Z adania załogi kopal­
ni „W ujek" b y ły  n a tu ry  czysto ekonomicznej, to  
leż generalna d y rekc ja  poszła na daleko idące u- 
stępstw a. Jako  duże i bardzo  w ażne zw ycięstw o 
robotników  uw ażać należy obniżenie norm  na  po­
szczególnych fila rach  i oddziałach, k tó re  w ynoszą 
od 8 do 13%. N akładacze zaś o trzym ają  na  pok ła­
dzie „K leofas" 72 do 75% staw ki zarobkow ej rę ­
bacza.

O prócz innych  licznych ustępstw  dla robotni­
ków , k tó re  ró w n a ją  się podw yższeniu zarobków , 
na szczególniejszą uw agę zasługu ją  trzy :

1. N a przyszłość ako rdy  będą  zaw ierane w  
przodka,

2. p rzew ietrzenie o ile możności będzie się do 
przodków  dostarczało w  tak ie j ilości, ab y  norm al­
na  p raca  b y ła  m ożliwa,

3. drzew o będzie dostarczane do pół do w ierz­
chni.

Ja k  z pow yższego w yn ika , dy rekc ja  sam a 
przyznaje , że n ik t się nie p y ta ł czy rębacz urnie 
czy nie um ie w ydać ty le  w ózków  n a  tym  czy in ­
nym  filarze, bo ako rdy  u sta lano  w  kancelarii za­
w iadow cy albo też inżyniera. P rzy zn a je  się, że 
nie było dostatecznego pow ietrza, ja k  rów nież 1 
p rzyznano  się wreszcie, że nie dostarczano do od­
pow iedniej bliskości drzew a.

A więc stosunki na  kopalni „W ujek" b y ły  n a  
dalszą m etę niem ożliwe. A czy podobne stosunki 
istn iały  i istn ieją  ty lko  na  kopaln i „W ujek"? W o­
bec tego nasuw a nam  się p y tan ie : czy niedom agali 
ty ch  nie zauw aży ły  w ładze U rzędu Górniczego? 

Czv górnicy mogą pracowmć i w ydać żądaną nor-
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m ę, je ż e li  b r a t  im  d rz ew a  i dosTatecznego p o w ie­
tr z a ?  A le ta k i ju ż  je s t system  k a p ita lis ty c z n y : 
„ Ja k  n a jw y ż s z a  p r o d u k c ja  p r z y  n a jm n ie js zy c h  
k o sz ta c h !“

I  do p iero  trz e b a  b y ło  s tra jk ó w  o k u p a c y jn y c h  
i— g łodow ych  — aż eb y  te  ja s k ra w e  n ie sp ra w ied li­
w ości n a p ra w ić .

M iaro d a jn e  cz y n n ik i p o w in n y  się t ą  sp ra w ą  
b liż e j za in te re so w ać  i u su n ą ć  te  bo lączk i, k tó re  
zm u sza ją  lu d z i do ta k  rozpacz liw ego  k ro k u  ja k  
s t ra jk  g łodow y. Z aszczy tu  n am  to  n a p ra w d ę  n ie  
p rzy n o si Bo w iadom o, że ro b o tn ik  śląsk i s t ra jk u ­
je  n ie  w sk u te k  a g ita c ji  w y w ro to w e j, a le  d la teg o  
że często  d z ie je  m u  się k rz y w d a .

O  dalsze obowiązywanie ustawy o zatrudnianiu  
inwalidów ciężko poszkodowanych

Z dniem  31. 12. 1956 r. w ygasa ważność § 18 n ie­
m ieckiej ustaw y z dnia 6. 4. J920 r. o zatrudnianiu  
inw alidów  ciężko poszkodowanych, na podstaw ie k tó ­
rego to paragrafu , pracodaw cy mogą zwolnić inw alidę 
z p racy  ty lko po poprzednim  uzyskaniu  n a  to  zgodj 
(Wydziału P racy  i O piek i Społecznej za w yjątk iem  
w ypadków  naruszenia p izez inw alidę regulam inu p ra ­
cy, k tó re tak ie j zgody nie w ym agają.

U staw a ta  chroni zarówno inw alidów  w ojennych 
ja k  i w ypadkow ych.

Pracodaw cy ostatnio zdwoili w ysiłk i aby  nie d o ­
puścić do przedłużenia ważności § 18 na rok 1957. To 
też Związek Inw alidów  złożył w ojew odzie śląskiem u 
oraz M inisterstw u O pieki Społecznej mem oriał, w k tó ­
rym  naprow adza, że cytow ana ustaw a m iała na celu 
zabezpieczenie, n a  czas trw an ia  ciężkich w arunków  
ekonom icznych, uzyskiw ania p racy  przez ciężko po­
szkodowanych inwalidów. Stąd też stała się ona do­
brodziejstw em  dla te j kategorii inwalidów. Jednakże 
mimo iż ludzie ci spełn ia ją  swe obowiązki należycie, 
przem ysłow cy dążąc do zrzucenia z siebie jak ichko l­
w iek w ięzideł socjalnych, ustaw icznie zab iegają o po­
zbaw ienie tych  inw alidów  pracy.

Te zabiegi przem ysłowców śląskich nab ra ły  szcze­
gólnej ostrości z chw ilą ogłoszenia polskiej ustaw y z 
dn ia  17. 3. 1932 r. o zaopatrzeniu inw alidzkim  a zw ła­
szcza art. 59—60 te jże  ustaw y, m ówiących o obowiąz­
k u  zatrudn ian ia przez przem ysłow ców 3-ch inw ali­
dów  w ojennych o u tracie  15—65 proc. zdolności do 
p racy  na każde 100 pracow ników  zdrowych. P rzem y­
słowcy poczęli tw ierdzić, iż w  następstw ie obow iązy­
w ania obu ustaw , muszą za trudniać aż 5-ciu inw ali­
dów  na każdych 100 pracow ników  zdrow ych, gdyż już  
ustaw a z dn ia 6. 4. 1920 r. nałożyła na  nich obowiązek 
za trudn ian ia  2-ch inwalidów o u trac ie  45—100 proc. 
zdolności do p racy  na  100-tu zdrow ych pracow ników .

Jednakże te  tw ierdzenia przem ysłow ców nie od­
pow iadają  rzeczyw istem u stanow i rzeczy. Faktycznie 
bowiem, ja k  dowodzą prze.'.prowadzone obliczenia, li- 
ezba inw alidów  zatrudnionych na podstaw ie obu 
u staw  w  całymi przem yśle śląskim  nie p rzekracza 3 
p rocen t zdrow ych pracowników.

D ążąc do uchylania się od obowiązku zatrudn ian ia 
inw alidów  w ojennych, przem ysłow cy n ie  czynią tego 
otw arcie. M ianowicie n ie dom agają się oni wcale a 
p rzy n ajm n ie j na razie  zniesienia ca łe j ustaw y o za­
trudn ien iu  inw alidów  ciężko poszkodowanych, lecz 
ty lko  je j  § 18 uzależniającego zw olnienie inw alidów  
od zgody U rzędu W ojew ódzkiego Śląskiego — W y 
dział P racy  i O piek i Społecznej. Pozornie więc nadal 
kędzie istn iał obowiązek za trudn ian ia inw alidów  c ięż ­
ko  poszkodowanych w stosunku 2 proc. ca łe j załegi,

lecz w  p rak ty ce  przem ysłow cy pozbyw szy się ham ul­
ców będą zw alniać jednych  inwalidów  a wcale nie 
będą kw apić się z przyjęciem  drugich na  m iejsce zwol­
nionych. N adto tak ie  zam iany będą um ożliw iały sto- 
sowmnie szykan wTzględem inwalidów.

Zniesienie § 18 a zatem  dopuszczenie do zwolnie­
n ia z p racy  inwalidów- ciężko uszkodzonych stanęłoby 
w  sprzeczności z dążeniam i Rządu Centralnego, k tó re 
ostatnio znalazły  w yraz w  piśm ie G eneralnej D y re k ­
c ji Funduszu P racy  stw ierdzającym  zanik  za tru d n ia ­
n ia inw alidów  w ojennych i polecającym  W ojew ódz­
kim  Biurom  Funduszu P racy  zw iększenie w ysiłków  
w te j  dziedzinie.

Podkreślić należy dalej, że przedłużenie ważności 
§ 18 na rok 1937 nie nałoży na przem ysłowców ż a d ­
nych now ych ciężarów. Nadto podkreślić w ypada, że 
m am y na m yśli obronę ty lko  tak ich  inwalidów, k tó ­
rzy  p ragną pracow ać i w ypełniać sum iennie swe obo­
wiązki. Na zwolnienie z p racy  inw alidów  n aru sza ją­
cych regulam in pracy, pracodaw cy, tak  ja k  dotąd, 
w cale nie po trzębu ją  n iczy je j zgody. N ieehie więc 
tych  sw ych upraw nień nie u siłu ją  rozszerzać na  ludzi 
chętnych do p racy  i to takich, k tó rzy  m ają  poważne 
zasługi względem Państw a.
— — B MB — — — M M

Na  m arginesie afery 
sądowej B iernackiego

W ostatnim  „Głosie G órnika“ zamieściliśmy kró tką  
notatkę w spraw ie czołowego działacza ZZZ. W ładysła­
wa Biernackiego, k tó ry  wyrokiem  sądu apelacyjnego 
w  W ilnie zasądzony został n a  karę  8 la t więzienia i po- 
odbyciu k ary  m a być osadzony w Zakładzie d la niepo­
praw nych przestępców w Koronowit.

Biernacki k a ran y  był za dezercję, za komunizm, te r­
ror, działalność na szkodę robotników' w przeciągu 10 
la t aż 8 razy.

O ficjalny O rgan ZZZ. „Front Robotniczy’* z listopa­
da br. publikuje artyku ł p ióra prezesa ZZZ. p. inż Mo- 
raczewskiego p. t. „W yrok sądu m sprawie Biernackie­
go", w którym  p. Moraczewski zaznacza: „ ...w ysiałem  
tam  towarzysza Biernackiego, dając m u szczegółową in­
strukcją postąpowania. Na ogół w  działałności swojej 
ścisłe trzym ał się otrzym anych w skazów ek",

W ciągu dalszej rozpraw y na ten tem at podkreśli 
jeszcze raz p. Moraczewski: „Stw ierdzam  jeszcze raz, 
że działał ściśle w edług m ojej instrukcji". Sąd A pela­
cy jny  w ydając tak  ostry w yrok, stw ierdził w  toku 
przeprowadzonego dowodu praw'dy, że n a  jednym  z
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wieców Biernacki wzniósł okrzyk: „ftiech ży je  czerwo­
na rewolucyjna Lida oraz na konferencji z s tra jk u ją ­
cymi w  Niemnie przygotow ał ich do ostatecznych sku t­
ków strajku , zw racając uwagę, że należy liczyć się z 
tym , że będą irupy.  Poza tym  na kilku  wiecach B ier­
nacki, sam należący kiedyś do p a rtji komunistycznej, 
zawołał, by  na publicznych zebraniach przem aw iali ko ­
muniści.

Jeżeli p. Moracżewski jako czołowy kierow nik ZZZ. 
udzielił Biernackiemu tak iej instrukcji i — jak  sam 
stw ierdza — Biernacki ściśle działał według tejże in­
strukcji, to chcielibyśmy poprosić p. Moraczewskiego, 
ażeby nam  w yjaśnił tę tajem niczą zagadkę, dlaczego 
Biernackiego ukarano, pomimo że działał ściśle według 
jego instrukcji? My, pomimo żc łam aliśm y sobie głowy 
nad  tym, zagadki tej nie umieliśmy rozwiązać. Coś tam  
musi być nie w porządku. Ale jak  to już bywa: „sta­
rość nie radość" — a za rok albo dw a może być jesz­
cze sm utniej.

Narodowa pwaze Z* 2L P* 
w Wschodnie! M ałopokce

J a k  ogólnie w iadom o, Z w iązek  G ó rn ik ó w  Z. Z. 
P . m a sw e p lacó w k i ta k ż e  w  w o jew ództw ie ' S ta n i­
sław ow sk im . K ału sz , H o ły ń  i S teb n ik  — to re d u ­
ty ,  gdzie  w re  p ra c a  n a ro d o w a  i k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow a. W  ty c h  filiach  życ ie  o rg a n iz acy jn e  stoi n a  
n a jw y ż sz y m  poziom ie. O d  ty c h  lu d z i n ie jed en  z a ­

rz ą d  f i l i jn y  m óg łb y  się b a rd zo  dużo  n au c zy ć  ja k  
n a leż y  p ra co w ać  d la  d o b ra  „Z jednoczen ia", św ia ta  
p ra c y  i p a ń s tw a  polskiego.

R zecz oczyw ista , że tam te jsze  p lacó w k i cieszą 
się sp ec ja ln ą  o p iek ą  z a rz ą d u  głów nego D ow odem  
te j  op iek i to, że w  lis to p ad zie  b r. po  ra z  d ru g i 
p rz y b y ł n a  zeb ran ie  filijn e  p rezes Z w iązk u  G ó rn i­
ków  Z. Z. P . sen a to r G ra jek . P rz y  p rz ep e łn io n y ch  
sa lach  ta k  w  K a łu szu  ja k  i H o ły n iu  p rzem aw ia ł 
d ru h  p rezes c h a ra k te ry z u ją c  położenie g o sp o d ar­
cze i p o lity czn e  E u ro p y , o d b y w a ją c  w  d n iach  n a ­
s tęp n y ch  k o n fe ren c je  z w ład z am i i k ie ro w n ik am i 
kopalń .

P odn ieść  n a leży , że członkow ie filijiii  poza 
sp ra w am i zaw o d o w y m i z a jm u ją  się życiem  k u l­
tu ra ln o -o św ia to w y m , w  szczególności zaś śpiew em, 
tea trem  i ko n certam i. D o b o ro w a o rk ie s tra  d ę ta  i 
sm y czk o w a sk ła d a ją c a  się z 45 ch łopa, cz łonków  
Zw. G. Z. Z. P ., je s t w K ału szu , H o ły n iu  i okolicy  
dobrze  zn an a . W ład ze  p ań s tw o w e , sam orządow e 
oraz  po lsk ie  to w arzy s tw a  m iejscow e z a p ra sz a ją  
o rk ies trę  n a  różne obchody  i u roczystości.

P o n iże j p o d a jem y  fo to g ra fię  o rk ie s try  filii K a ­
lasz i H o łyń .

N a zd jęc iu  w id z im y  ca ły  zespół o rk ie s try  oraz 
wr p o śró d  sied zący ch  za rzą d ó w  fili jn y c h  p rezesa  
Z w iązk u  G ó rn ik ó w  sen a to ra  G ra jk a  i sek re ta rza  
okręgow ego d ru h a  S zczepańsk iego  ze L w ow a.

Za p ra cę  p ań stw o w o -tw ó rczą  członkom  Z w iąz­
ku G ó rn ik ó w  Z. Z. P . w  w o jew ó d z tw ie  S ta n is ła ­
w ow sk im  n a leż y  się pełne  u znan ie .



Podział walnych zebrań na rok 1937
Obwód Nowa Wieś.

10 stycznia:
Bielszowice filia II, godz. 13,30, lok. Poloka 
Bielszowice maszyn., godz. 16, lok. Panek 
Łagiewniki, godz. 14, lok. Szalonek 
Lipiny ŚŁ, godz. 14, lok. Machoń

17 stycznia:
Bykowina, godz. 10,30, lok. P laża 
Radoszowy, godz. 14, lok. Szkop 
Świętochłowice, godz. 16, lok. From er 
Godula, godz. 13, lok. Rubach 
Pawłów, godz. 14, lok. R ieger 
Kończyce, godz. 17, lok. W idawski

24 stycznia:
Nowa-Wicś, m a szy n .g o d z .il, lok. Jaw orek 
Nowy Bytom, godz. 14. lok. H ala Gimn. 
Bielszowice, filia I., godz. 16, lok. Panek 
Bielszowice, filia III., godz. 13,30, lokal 

Długosz
Chropaezów, filia górn. godz. 14, lokal 

Szeligi
Chropaezów, filia maszyn, godz. 16,30 lok. 

Szeligi
31 stycznia:

Kochłowice, filia górn., godz. 13,50 lokal 
Baron

Kochłowice, filia maszyn., godz. 16, lokal 
Rekus

Przyszowice, godz. 14, lok. W iducli 
Gierałtowice, godz. 17, lok. D raga 
Nowa Wieś, filia I., godz. 15, lok. G órecki 
Nowa-Wieś, filia II., godz. 11, lok. Jaw orek

2 lutego:
Knurów, godz. 14, lok. Hotel K opalniany 
Ruda, filia II., godz. 16, lok. Synowiec

7 lutego:
Ruda, filia I., godz. 16-tej lok. L epiarczyk 
Ruda, filia III., godz. 13,30 Dom N arodowy 
Orzegów, filia górn. godz. 13,30, lokal 

Smerczek
©rzegów, filia maszyn., godz. 16, lokal 

Smerczek
14 lutego:

Halemba, godz. 16, lok. Nocoń 
Makoszowy, godz. 16, lok. N aczyński 
Ruda, maszyn, wyciąg, godz. 16, lokal 

S tary Brow ar

Obwód Rybnicki.
3 stycznia:

Kopalnia „Ignacy" (Hojm) godz. 14 lok. 
zw ykły

Niewiadom Dolny, godz. 16, lok. zw ykły 
Radoszowy Rydułtowy, g. 15, lok. zw ykły 
Glożyny, godz. 14, lok. zw ykły 
Popielów, godz. 17, lok. zw ykły 
Radziejów, godz. 14, lok .zwykły 
Czerwionka, godz. 15, lok. zw ykły 
Chwałowice, godz. 15, lok. zw ykły

6 stycznia:
Marklowice, po nabożeństw ie, lok. zw ykły 
Wodzisław, po nabożeństw ie, lok. zw ykły 
Kopalnia Ema, godz. 15, lok. zw ykły 
Radlin, godz. 15, lok. zw ykły 
Rogowy, po nabożeństw ie, lok. zwykły 
Kolonia Olza, godz. 14, lok. zw ykły

10 stycznia:
B iertułtow y Ł, godz. 15, lok. zw ykły 
B iertułfow y II., godz. 16, lok. zw ykły 
Rydułtow y I., po nabożeństw ie 
Rydułtow y II., godz. 15, lok. zw ykły 
Rydułtow y III., po nabożeństw ie 
Kokoszyce, godz. 10, lok. zw ykły 
Zawada, godz. 14, lok. zw ykły

17 stycznia:
Pszów I., po nabożeństw ie lok. zw ykły 
Pszów II., godz. 15, lok. zw ykły 
Krzyżkowice, po nabożeństw ie lok. zw. 
Lubomia, po nabożeństw ie lok. zw ykły 
S yrynia, po nabożeństw ie lok,, zw ykły 
R ybnik, godz. 1034, lok. zw ykły

24 stycznia:
Św ierklany, po nabożeństw ie lok. zw. 
Boguszowice, po nabożeństw ie lokj zw. 
Jejkow ice, godz. 16, lok. zw ykły 
Zebrzydowice, godz. .16, lok. zw ykły 
Krostoszowice, godz. 14, lok. zw ykły 
Godów, ̂  godzina na afiszach 
Gołkowice, godzina na afiszach

31 stycznia:
Niedobczyce I., po nabożeństw ie lok. zw. 
Niedobczyce II., godz. 1234, lok. zw ykły 
Czernica, godz. 15, lok. zw ykły 
Szeroka, po nabożeństw ie lok. zw. 
Gorzyce, po nabożeństw ie lok. zw ykły 

Zaś filie: Kamień pod Rzędówką, Wil- 
chwy, Gaszowice, Łaziska, Sumina, Z a­
m ysłów i Moszczenica, w edług uzgodnie­
nia z Zarządam i filijnym i.

Obwód Chorzów— Tarn.-Góry.
10 stycznia:

Klimzowiec, godz. 16, lok. Słodczykowej 
Kozłowa G óra, godz. 17, lok. na afiszach 
Nakło, godz. 14, lok. zw ykły 
M ichałkowice, godz. 14, lok. Benke 
P iekary  śł., górn., godz. 14, lok. G ruszki 
P iek a ry  śł. m aszyn., godz. 15, lok. zw ykły 
Szarlej, godz. 16, lok. Kubańskiego

17 stycznia:
Bańgów, godz. 14, lok. Jędrysek  
Chorzow, filia I., godz. 10, Dom Ludowy 
Chorzów IV., godz. 14, lokal Schronisko 

Młodzieży 
D ąbrów ka W ielka, godz. 14, lok. Zioła

24 stycznia:
Chorzów, filia III., godz. 14, lok. Morcinek 
Chorzów, filia VI, godz. 10, Dom Ludowy 
Radzionków, godz. 14, lok. N iechwiej- 

czyka
Rojca, godz. 17, lok. P iontek

31 stycznia:
Rudne P iekary , godz. 17, lok. M orawiec 
Sucha Góra, godz. 14, lok. św ietlica 
Siemianowice, godz. 14, lok. U chera 
Bytków, godz. 15, lok. G eislerow ej

2 lutego:
Kamień, godz. 13, lok. Nowak ' 
Brzozowice, godz. 16, lok. Zaik 
Chorzów, filia  II., godz. 10 , lokal Dom 

Związkowy, ul. P udlerska 
Chorzów, filia V., godz. 14, lok G orzkula

9 lutego:
Brzeziny śl, godz. 15, lok. Dziwoki

Obwód
Mikołów — O rzesze— Katowice 

Mysłowice.
6 stycznia:

W yry, godz. 12, lok. Selimami 
Gostyń, godz. 15, lok. Nowa R estau racja  
O rnontowice, godz. 17, lok. Dom Gminny- 
B ujaków , godz. 15, lok. Puszkiego 
Brzęckowice, godz. 14, lok. Szneeweis 
Łaziska Średnie, godz. 15, lok. Oczadly 
Mikołów, godz. 12, lok.1 K rzystek

10 stycznia:
D ąbrów ka Mała, godz. 17, lok. P lo tn ik  
Nikisz I., godz. 14, lok. Knosała 
N ikisz III., godz. 10, lok. P rusky  
Lędziny górn. m. godz. 14, lok. Domżol 
Mysłowice, g. I. godz. 16, lok. Ju ran k a

17 stycznia:
Kostuclina, godz. 16, lok. K rupa 
Podlesie, godz. 14, lok. Brzoski 
Ochojec, godz. 14, lok. Rygla 
P iotrowice, godz. 16, lok. K rafczyk 
Katowice I., godz. 14, lok. S trzecha Górn, 
Katowice II., godz. 10, lok. Rzychoń 
Brynów, godz. 14, lok. Rzychoń

24 stycznia:
W ygorzele, godz. 16, lok. Berger 
Ł aziska G órne, godz. 15, lok. Berger 
Zawodzie, godz. 14, lok. Dom Ludowy 
Giszowiec, godz. 17, lok. T. C. L. 
Kosztowy, godz. 17, lok. Szkółki 
K rasowy, godz. 14, lok. H aśnik

31 stycznia:
Szopienice II., godz. 10, lok. Abla 
Szopienice I., godz. 15, lok. Abla 
Tychy, godz. 16, lok. Brzoska 
Czułów, godz. 14, lok. From er 
M okre Śl., godz. 12, lok. Bojdoł 
Panew niki, godz. 15, lok. Godziek 
Dąb, godz. 14, lok. P io tr Kosz

2 lutego:
Mościska G ardaw ice, godz. 15, lok. Go- 

rzaw ski
Brzezinka, godz. 16, lok. B adura 
Załęska H ałda, godz. 14, lok. Mrońć 
Ligota, godz. 16, lok. Szneeweis 
Nikisz II., m aszyn, godz. 14, lok. Związ­

kow y

7 lutego:
Łaziska Dolne, godz. 14, łok. Szkoła 
O rzesze, godz. 15, lok. Spółka 
Janów  Wieś, godz. 14, lok. M agiera 
Załęże, godz. 16, lok. Dom Gm inny 
Mysłowice maszyn., godz. 14 lok. Ju ranek  
Mysłowice III, godz. 16, lok. Ju ranek

14 lutego:
M urek! górn. m aszyn., godz. 15, lok. G oj 
Bojszowy, godz. 14, lok. P iekarz 
Szklarnia, godz. 16, lok. zw ykły 
Zgoń, godz. 14, lok. Kem pka

21 lutego:
Borowa Wieś, godz. 15, lok. M arcol

Podając p o w y żs z y  p lan  w a lnych  zebrań  do w iadom ości członkom  Zarządów  fili jn y c h , p ro s im y  ze  w zg lędu  na ograniczoną  
liczbę re fe ren tó w  się  do tego zastosow ać. O ileby je d n a k ż e  b y ły  ja k ie  odchylen ia  do p o w yższeg o  p la n u  ko n iec zn e , to w ten cza s  
p ro s im y  o doniesien ie  do sekre ta rza  obw odow ego lub Z a rzą d u  G łównego. P oza tem  zw ra ca m y  uw agę na to, że  na k a żd y m  W alnym  
Z ebran iu  n a le ży  p r z e d ło ż y ć  re fe ren to w i p okw itow an ie  z  K a sy  G łów nej, że  ro k  1938 zo s ta ł p o d  w zg lędem  ka so w ym  uregu low any.

Zarząd Główny Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.



Do załogi kopalni Radzionków
Już od roku 1928 walczą czerwoni towarzysze na 

naszej kopalni za pomocą kłamstw i ulotek przeciw 
członkom Związku Górników Z. Z. P. Za pomocą tych 
kłamstw, nie przebierających w środkach brudnej 
agitacji i przewodniczącego rady  urzędniczej przy 
wyborze do W ydziału zdobyli przewodnictwo, pomi­
mo, że Związek Górników Z. Z. P. zdobył do Rady 
Zakładowej 6 mandatów.

Po 14-tu miesiącach ich pracy załoga mogła się 
przekonać, czy w jakiejkolw iek bądź dziedzinie nastą­
piło polepszenie czy też pogorszenie na naszej kopal­
ni. Z całą pewnością stwierdzić można, że .wynik ich 
pracy równa się zeru. Natomiast wszystko co pisali 
w ulotkach o członkach Z. Z. P. umieli wiernie zasto­
sować do siebie. Jedli i pili a robotników nie zastę­
powali ja k  się należało, bo gdy władze kopalniane po­
kazały im groźne twarze — stchórzyli! Robotnicy nie 
doznali z ich strony żadnej obrony, pomimo, że się 
tego domagali. Nie pomogło nawet ani mordobicie — 
ale nie czasem od członków Z. Z. P., lecz od członków 
Z. Z. Z. i Musiołowców.

Największa mądrość tych demagogów pokazała się 
podczas ostatniego strajku. Załoga domagała się po­
praw y bytu a między innymi zaprzestania szykan a. 
lepszego obchodzenia się z robotnikami. W te j spra­
wie byli powołani do Inspektora Pracy w Chorzowie. 
Po załatwieniu tej spraw y dostali widocznie gorączki 
i musieli sobie popić, załogę natomiast okłamali, że 
samochód im się popsuł i musieli przyjechać pocią­
giem. Na zebranie załogowe zaś przybyli w stanie p i­
janym , to też otrzymali to, na co zasłużyli — załoga 
obdarzyła ich wotum niezaufania.

W roku bieżącym znalazło się jeszcze więcej ta­
kich obrońców, bo wiedząc, że przyszłe wybory do 
Rady Zakładowej przynieść mogą tylko klęski, sta­
ra ją  się podnieść upadły sztandar Z. Z. Z. i Musio­
łowców, jak  W inkler itp. Załoga przekonała się osta­
tecznie, że ludzie ci zdolni są do wszystkiego innego, 
tylko nie do obrony interesów robotniczych.

Więc każdy robotnik, który  pragnie polepszenia 
swego bytu i obrony swych interesów, pragnie by 
ci, których wybiera bronili go bezinteresownie, niech 
w dniu wyborów 31 grudnia 1936 r. i 2 stycznia 193? r. 
glosuje na listę Związku Górników Z. Z. P. Lista 
dla robotników dołowych ma nr. 1 zaś lista dla robo­
tników wierzchowych ma nr. 2. Do głosowania na w y­
mienione listy wzywamy wszystkich sympatyków, 
którzy w okresie urzędowania czerwonych braci mie­
li sposobność przekonać się, że głosując przy ostatnich 
wyborach na nich, odczuli ich działalność i to bardzo 
dodatnio na własnej skórze.

Kandydatami na liście robotników wierzchowych 
Olszyczka Jan, górnik 
Maruszczyk Michał, rębacz.

Kandydatami na liście robotników dołowych m. i. są: 
m. i. są:

Gałęziok Jerzy, maszynista 
Pozimski Ignacy, robotnik maszynowy.

Więc do dzieła!
Wszyscy głosujemy na listy nr. 1 i nr. -2.

Od Zarządu Głównego
Uchwałą z dnia 7 grudnia br. wykluczono z Z wiąz* 

ku Górników Z. Z. P. na podstawie § 10 ustęp II lit. 
b) i c) p. GEISLERA EMANUELA z Chorzowa DL

Powyższa uchwała opiera się na tym, że Geisle* 
stawił przy wyborach do Rady Zakładowej na kop. 
Król pole wschodnie osobistą listę bez zgody organów 
związkowych. Poza tym głosował przy wyborach na 
przewodniczącego Rady Robotniczej na kandydata 
konkurencyjnego związku.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z. Z. P.

Filie Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
i więcej członków nowo wstępujących i przestępują- 
cych — według obrachunków nadesłanych do Kasy 

Głównej w miesiącu listopadzie 1936 r.
Filie: Chwałowice — 15, Rybnik — 13, Jaworzno —i 

12, Kochłowice góra., Siemianowice i Nikiszowiec fil. I 
— po 10, Chropaczów fil. górn. i Ligota — 9, Brze­
zinka — 8, Radziejów i Ruda I — po 7, Szopienice fil. 
1 — 6, Janów Wieś, Łagiewniki, Orzegów górn. f 
Chropaczów masz. — po 5, Ruda fil. II, Chorzów III, 
Biertułtowy I, Kozłowa Góra, Boguszowice — po 4, 
W yry, Bielszowice II, Ochojec, Knurów, Szopienice i 
Świerklany — po 3. ;

15 filii zdobyło po 2-ch i 18 filii po jednym  członku.:
Poza tym przestąpiło z obcych związków do filiil 

6 po 2-ch i 14 filii po jednym członku.
Ogółem przystąpiło względnie przestąpiło do Zw< 

Górników Z. Z. P. — 248 członków.
Które filie zajmą pierwsze miejsce przy zdobywa­

niu członków w następnym „Głosie Górnika"?

25~letni jubileusz członkostwa
Z w ią zku  G órników  Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego obchodzą D ruhow ie:

1. M ańka Franciszek, z  fil ii  Kam ień
2. Latoś Jó ze f, z  fil ii  K nurów .
3. Piguła Jan , z  filii  K nurów .
4. Kies Jó ze f, z  fil ii  Sum ina.
5. R usecki Robert, z  filii  Janów  W ieś.
6. W ojaczek Teodor, z  fil ii  Jejkow ice.
?. K itel Jan , z  fil ii  Kochłowice.

C ześć Jub ila tom !

Z karty żałobnej
Śmierć nieubłagana wyrwała z szeregów naszych' 

szermierzy Związku Górników Z. Z. P.
1. Ostrowski Marcin z filii Katowice
2. W alda Leon z filii Bielszowice
3: Krzykawski W alenty z filii Orzegów
4. Marzec Wilhelm z filii Szopienice
5. P ietrek Józef z filii Chorzów
6. Pacwa Jan z filii Mysłowice
7. Szczyrba Bernard z filii Chorzów
8. Trybuś Stanisław z filii Świerklany.
9. Konrad Jurowicz z filii Tychy.

Cześć Ich Pamięci!

„GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzymują go bez­
płatnie. Pojedynczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu Górnika" należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, administracja i  Biuro 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" znajduje się w Katowicach przy ul. Andrzeja 21, narożnik ul.Wandy. Teł. 310.90. 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego. — Druk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica Hajducka nr. 15,
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siły nabyw czej naszej ludności.
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Do załogi kopalni Radzionków
Już od roku 1928 walczą czerwoni towarzysze na 

naszej kopalni za pomocą kłamstw i ulotek przeciw 
członkom Związku Górników Z. Z. P. Za pomocą tych 
kłamstw, nie przebierających w środkach brudnej

ędniczej przy 
iiictwo, pomi- 
[>był do Rady

ga mogła się 
sdzime nastą- 
naszcj kopal- 
że .wynik ich 

Istko co pisali 
rwiernie zasto- 
ów nie zastę- 
,:opalniane po- 
'Robotnicy nie 
omimo, że się 
mordobicie — 
z od członków

v pokazała się 
agała się po­

lni ia szykan a. 
. W te j spra- 
w Chorzowie. 
2znie gorączki 
; okłamali, że 
/jechać pocią- 
Sli w stanie pi- 
fżyli — załoga

[:ze więcej ta- 
|le wybory do 
to klęski, sta-
Z. Z. i Musio- 
onała się osta- 
itkiego innego, 
:zych.
ie polepszenia 
lv, pragnie by 
ęsownie, niech 
jstycznia 1937 r. 
. Z. P. Lista 
lista dla robo- 
ąwania na wy- 

sympatyków, 
Veil braci mie- 
przy ostatnich 
ść i to bardzo

wierzchowych

owych m. i. są:

“ wy.
Więc do dzieła!
Wszyscy głosujemy na listy nr. 1 i nr. -2.
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Z w ią zku  Gó i 
skiego obchoi

1. Marik
2. Latoś
3. Piguła
4. Kies
5. Rusec
6. W oja
7. K itel

Od Zarządu Głównego
Uchwałą z dnia 7 grudnia br. wykluczono z Zwiąż* 

ku Górników Z. Z. P. na podstawie § 10 ustęp II lit« 
b) i c) p. GEISLERA EMANUELA z Chorzowa I Ł  

Powyższa uchwała opiera się na tym, że Geisler 
stawił przy w;
Król pole wscl 
związkowych, 
przewodnicząc 
konkurencyjne

ZW1

Filie Związku 
i więcej człon 
cycli — wedłi 

Głównej
Filie: Chwa 

12, Kochłowice 
— po 10, Chrjj 
zinka — 8, Ra 
I  — 6, Janó\|
Chropaczów i 
Biertułtowy Ij 
W yry, Bielsz 
Świerklany 

15 filii zdo 
Poza tym 

6 po 2-ch i 1 
Ogółem p 

Górników Z.
Które filie 

niu członków
wa-

bmierc mc 
szermierzy Z

1. Ostro
2. Walda 
7>. Krzyk;
4. Marze
5. Pietre
6. Pacwa
7. Szczyr
8. Trybu
9. Konrad Jurowicz filii Tychy

Cześć Ich Pamięci!
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